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D C N  ŻIJA1I M O IS IQ lE .
P O W I A S T K A  Z  Ż Y C I A  A K T O R S K I E G O .

[ D o k o ń c z e n i e . )

Jak piorun z pogodnego nieba, jak nocą uderze
nie dzwonów na gwałt w chwili pożaru — obiły 
się Moriqu’owi o ucho nieszczęsne słow a: »Na sce
nę!” On, zgubiony, bez zmysłów, na pastwę na
miętnościom oddany, miał teraz wyjść na scenę, być 
tam wesołym, wlewać radość w serca, mając sam 
serce pełne boleści i jadu? Chwiejąc się postąpił o 
kilka kroków ku drzwiom i znowu słanął; inspicy- 
jent nastawał i naglił, bo7uż nie było ani chwili 
do stracenia. Co za walka wewnętrzna, co za o- 
kropne położenie M.riqu’a , kiedy to wszystko, co 
się stało, jakby czczą łuskę z siebie omusnąć, i na 
scenę wybiedz musiał!

Boleść i najwyższy stopień rozpaczy miewają nie
kiedy właściwy sobie humor wesoły, urągający ży
ciu, światu, i całemu porządkowi natury. Jak w mu
zyce czasem dyssonancyje silne wrażenie czynią, i 
śród najpełniejszej harmonii, do śmiechu pobudzają; 
tak i w tym razie, pierwsze Moriqua na scerie sło
w a: » 0 , jakże jestem dziś wesół, jak uradowa
ny!” z rnzpasanę pustotą wymówione, wprawiły 
publiczność natychmiast w najweselszy humor. Co
raz bardziej wzmcgało się zadowolenie, a tam, gdzie 
los nieszczęśliwemu, coraz więcej łatek przypinał, 
gdzie się okazuje, iż żona go zdradziła; grał Mo- 
rique z taką prawdą, iż całe zgromadzenie nie po
siadało się z radości. Nikt w tłumie nie miał wy
obrażenia o wewnętrznym stanie tęga człowieka, 
który tak z głębi boleści i rozpaczy, złote ziarnka 
radości wydobywał Każdy oklask był teraz ole
jem w płomień, który piersi jego pożrrał. Nie by- 
łato już świadoma, wy miarkowana g ra , nie byłyto 
słowa poety, leoz wybuch okropnego humoru. Bły
ski radości i wesela, wzbudzane przez niego w pu- 
tliczności, zwraoały się paląc i niszcząc przeciw 
nieinu samemu; nie mógł już grać, mówić dłużćj, 
ziemia zachwiała mu się pod nogami, i w środ

ku sceny, nie będąc już panem siebie, zatoczył się 
w kulisy.

■Sufier wołał go nadaremnie; spółgrający stali 
milcząc i nie wiedząc, co począć dalej; śród po
wszechnego zamieszania, spadła nagle zasłona. Pu
bliczność nie pojmująca przyczyny tej przerwy, w 
najwyższym stopniu rozruszonn, zażądała koniecznie 
dokończenia sztuki. Przypomniano sobie, iż Mori- 
qur wzbraniał się grać tego wieczora; wielu wi
dzom , którzy jedynie w nadziei nastąpić mających 
zamieszek do teatru p-zyszii, zdało się to być ha- 
słem do spodziewanych rozruchów; zaczęto imię 
Moriqu'a wymawia z oburzeniem, horda krzykaczy 
i wszystkie niespokojne głowy zawtórowały hałasem, 
i do tego przyszło, że aktor, co przed chwilą dowody 
najszczeiszśj życzliwości odbierał, taraz zewsząd gwi
zdanie przeciw sobie słyszeć musiał. Atoli caia *a 
wrzawa ledwie go już obchodziła; przemożony wy- 
padka ni dnia dzisiejszego, leżał prawie bez zmy
słów na sofie, i ani słowa wyjęknąć nie mógł.

Nareszcie oznajmiła dyrekcyja publiczności, iż. 
Don Żuan Morique nagle zasłabł, a sztuka dokoń
czoną być nie może. Na to miała wrzawa na no
wo powstać, gdy zarazem gruchnęła pogłoska, że 
Weronika z Mediańem uciekła. Teraz wszystko się 
wyjaśmło, a ciekawa wiadomość ta rozbiegła się 
wiatru lotem pomiędzy wyższemi stanami i pró- 
żniaczą gawiedzią, dla której nie było tajemnicą, 
iż Mediano pod ni 'bytność Moriqu’a , z piękną żoną 
jego się zaprzyjaźnił, i serce jej poblebstwami so
bie nakłonił.

Moriqne przyszedłszy nieco do siebie, pospieszył 
do domu, aby się ostatecznej pewności tam dowie
dzieć, gdyż ciągle jeszcze nagabywały go powątpie
wania o tak szkaradnćj zdradzie. Wszckże była to 
prawda, okropna prawda! Zastał dom osieroconym, 
pustym, jak serce zbiegłej zdrajczyni.,.. Na szczę
ście nadbiegi w tej chwili Jeronimo, który usłysza
wszy o za izłym wypadku, miał sobie za obowią
zek pocieszać przyjaciela. Teraz dopiero uczuł 
Mor'que wirtość przyjaźni! Ze łzami w oczach 
rzucił się w ramiana Jeronima.

W pierwszej chwili oburzenia, wznowionego pier-
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wszemi słowy do Jeronima, chciał on puścić się 
w pogoń za zbiegłym zdrajcę, chciał zażądać za
dośćuczynienia od zwodziciela, i żonę mu odebrać, 
aby się człowiekiem silnego charakteru okazał. Ato
li po niedługim namyśle, ochłonął z tego zapału. 
„Nie” — rzekł z goryczą — »niech ucieka; dość 
wcześnie dosięże ją  kara zasłużona. Dla mnie jest 
to pociechą, żem jej nie zachęcał, gdy się teatro
wi poświęcić przedsięwzięła. Zdała od sceny, by
łaby może została dobrą żoną, dobrą matkę, by
łaby zachowała czystość umysłu, który się skaził 
pochlebstwem tłumu, hołdującego raczej zepsuciu i 
rozpuście niż wzniosłej, świętej sztuce! Teraz ona 
stracona na zawsze i dla mnie i dla sceny, której 
byłaby w czasie ozdobę, ale już nią więcej nie bę
dzie, gdyż nie masz nic bardziej dotkliwszego nad 
kwiat umnietwa, który więdnie w każdej nieczy
stej dłoni.”

Jeronimo usiłował pocit. zać przyjaciela uwagę. o 
uzdrawiającym wpływ e , jaki czas na jego ranę 
wywrze.

»Nie, nie!” — odparł Moriąue z żywością. »Chy- 
ba nie tyłbym Hiszpanem; Hiszpan musi ko
niecznie kochać albo nienawidzić. Mojem zaś hasłem 
nienawiść! Tak , nienawiść całtmu światu, który 
mię sam nauczył, iż tylko tą bronię inożna nad 
nim odnieść zwyciąztwo!”

Hiszpan przy najobojętniejszej okoliczności szum
nych , olbrzymich słów używa; temci bardziej zda
ły  się one na miejscu w chwiili najwyższego gnie
wu w ustach człowieka, zawiedzionego w najdroż
szych uczuciach serca.

„Nienawiść odtąd wszystkim” — zaczął Moriąue 
na nowo — „których los w objęcia teatru rzuci; 
gdyż przy teatrze, nie masz przyjaźri. Spojrzyj 
tylko na tych ludzi, którzy ze sceny lud kształcić 
i uszlachetniać mają, przypatrz się im dokładniej, 
a przekonasz się, iż żyją jak Cyganie, nie pojmu
jąc swojego powołania, które przecież tak szczytne 
i spaniałe! Dawno już zgasł ogień święty na ołta
rzu umnic'wa, gdyż nieczyste, dłonie pielęgnować 
go nie zdolne. Nat ra jest bóstwem artysty, ale 
tylko nieskalanemu oku ona widzialna.”

Jeronimo cliciał go pojednać z stanem artystów, 
sądząc, iż niepodobieństwem, aby ludzie hołdujący 
sztuce, tak bardzo zepsuci byli. Jednak Moriąue 
nie dał sobie wspomnieć o pojednaniu; otrzymany 
świeżo cios zanadto jeszcze, bolał. » Dziękuj niebu1. ” 
—. zawołał nieszczęśliwy małżonek do przyjaciela 
„iż oddałeś się sztuce, nad którą w zaciszy, samo
tnie pracować możesz. Dobrzy malarze, j żeli są 
nimi, są niewątpliwie i dobrymi ludźmi; nie tak się 
ma ze sztuką dramatyczną. Powiedź okiem woko
ło siebie, i powiedz mi, czy ujrzysz gdziekolwiek 
tyle wad i zgorszenia, jak pomiędzy zgrają akto

rów. Żądza zatruwania sobi e nawzajem życia, sta
je się coraz powszechniejszą. Sięgnij na ślepo w len 
tłum, a obaczysz, czy przynajmniej jednego schwy
cisz, któryby mógł powiedzieć o sobie: Mam czy
ste sumienie, nie spotwarzyłem jeszcze nikogo, co 
mi do wzniesienia się w mym zawodzie w drodze 
stoi. — O, aż zanadto głęboko wpatrzyłem się w tę 
otchłań zguby! Cożbym dał za to ,  gdybym był 
nigdy nie poznał ludzi, którzy tam władną! Niena
wiść, złość, fałsz — wszystko się tam wylęga. 
Nie w pracowni alchymistów, nie; w teeJrze-to wy
naleziono akwa-toflanę; zpod murów pierwszego 
teatru wylazł pierwszy padalec.”

Zdumiony tym spłonem namiętnego uczucia, wle
pił Jeronimo yzrok w artystę, t nie mógł pojąć, 
jakby ludzie, na których przecież piękność i 
wzniosłość, w skutek ich powołania, silniej aiżli 
na innych działać powinny; do rzędu ostatnich wy
rzutków mieli być policzeni. „Ale pomińmy oso
bistości” —  przejął wreszcie ma.arz —  „czyż sa
ma, chociaż nawet dziś znieważana sztuka, te
go nie warta ̂  abyś się caią duszą podźwignieniem 
jej zajął?”

„Podźwignieniem sztuki!” przerwał żywo Mori
ąue. »0 , sztuka jest piękna, boska, lecz ludzie, 
tylko ją obalać, nie zaś podźwignąć dziś nmią. Ktoż 
tu dba o sztukę? Kto ją ceni, zachęca i wspiera? 
O , kto w imieniu sztuki przemawia, ten podnosi 
głos na puszczy! Tylko szaleńcowi może się tu 
marzyć o reformatorstwie; gdyz każde poprawcze 
słowo zostanie zbezczeszczone, urągowiskiem okry
te. Nieszczęsny marzyciel ujdzie za buntownika w 
oczach tłuszczy, bo jakże nazwać inacz :j lę rzeszę, 
która najmniejszej ofiary dla sztuki ponieść nie mo
że? O , Jeronimo! Ileżto bezsennych nocy nie 
strawiłem jedynie z żalu nad tą zhańbioną, zdepta
ną sztuką! Wszystkie owe poziome, nikczemne arle- 
kinady, które już naszego nieocenionego Carlo la 
Torre ze sceny wygnały, znowuż na jaw wycho
dzą, a żaden głos przeciw nim sit nie oz wie. 
Fi ie tylko istotę wewnętrzną, ale porównaj i powierz
chowność naszego teatru z jakimkolwiek teatrem za 
granicą; co za brud, co za ponurość! Kupy gno
ju  i śmiecia leżą nieraz po tygodniu na kurykarzach; 
dym z sygarów i zapach czosnku zapowietrzają 
wnętrze, a dyrekcyja— o, hańba je j, jak długo 
sterem przewodzić będzie! — dyrekcyja wynajęła na
wet niedawno w samym środku teatru miejsca dia 
przekupniów owoców, aby każdy mógł sobie zgni
łe pomarańcze i oliwy kupować, któreby ns scenę 
ciskc ł  za artystami, nie mającerni wziętości u mo- 
tłochu!”

Tak w wyrazach najnamiętniejszego oburzenia 
miotał Moriąue przekleństwa na cały teatr, i Drzy- 
siegał zemstę swoim nieprzyjaciołom, szczególnie 
zaś Medianowi i Weronice.
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iN ie!” przejął ze wzdrygnieniom Jeronimo. „Te
go me jesleś, zdolnym. W tym razie twoja własua 
szlachetność górę weźmie.” ,

»Niegdyś lo , lecz nie teraz!” —  odrzekł Mori
ąue. »Dziś dach cnoty we mnie stępiony, siła do 
czegoś wyższego, omdlała.”

»Ależ twoje mistrzostwo, twoja sława!”
'‘Stawa, zaszczyt, znaczenie? O, jakże chętnie 

oddałbym to wszystko za jednę chwilę dawnego, 
urojonego szczęścia? Wszystkie nasze olbrzymie 
plany przynoszę .lam wreszcie uśmiech litości w zy 
sku. O , litości też, i niewysłowionej litości go
dzien człowiek, poświęcający się scenie! Niewdzię
czność nagrodą jego; przy połowie tylu trudów, 
i usiłowań w innym zawodzie, zostałby chluLą spo
łeczeństwa, dumą spółczesności i potomności!”

Dalej nie mógł już mówić Moriąue. Po chwiu 
ścisnął przyjaciela za rękę i rzekł: „Już późno;
id ź , potrzebujesz Spoczynku — ja go już nigdy 
nie znajdę.”

* **
Od owej chwili upłynęło lfilka tygodni Moriąue 

nie występy wał więcej na scenę; sam widok teatru 
był mu nieznośnym. W dzień zamykał się sam na 
sam , i tylko w nocy. kiedy chłodny wiatr górski 
wiał ponad Madrytem, wychodził z swego pomie
szkania, i zaczerpywał świeżego tchienia, którego 
tak był potrzebnym, gdyż jakaś gorączka wrzała 
w nim ustawicznie.

Unikał ludzi, i wyglądał ponuro, jakby z całym 
światem wziął rozbral Nie byłto już ów dawny 
Hiszpau co wprzódy, w jego wn jtrzc kipiała 
wściekła nienawiść ku Medianowi. Z tym samym 
zapałam, z jakim niegdyś swą Weronikę kochał, 
płoręła teraz jego złość przeciw wiarołomnej, któ
ra  tyle nieszczęść nań ściągnęła. Onato zniwe
czyła spokojność jego życia; wydarła sztuce na
tchnionego kapłana. Jeronimo dokładał wszelkich 
starań, alty rozpędził chmury z czoła przyjaciela. 
Ale jeźli mu się nawet powiodło wydobyć kilka 
słów z niego, tedy były lo zawsze same wyrzeka
nia przeciw zdrajczyni lub przysięgi pomszczenia 
swego honoru. Często jednak udawał Moriąue, 
jakby już o wszystkim zapomniał, a natenczas do
ciekał w skrytości, w którą stronę wrogi jego ucie
kły. gdzie żyją, i co na przyszłość zamyślają.

Jednego razu, wróciwszy późno w nocy do do 
m u, zastał u siebie na stole list od człowieka, któ
remu wyśledzenie Mediana i Weroniki poruczył. 
Z pisma tego dowiedział s ię , iż oboje przy tealrzo 
w Barcelonie są angażowani, i bardzo szczęśliwi 
8 sobą być się zdają.

»W Barcelonie 1” — zawołał— „Ha, dobrze! 
Tam więc moję ostatnią odegrani rolę!”

Jakoż zaledwie kilka dni upłynęło, stanął Mori

ąue pewnego wieczora w mwrach Barcelony. Sta
rannie płaszczem osłonięty, udał ~ię ku stronie te 
a tru , gdzie właśnie, jak z nalepek po rogach ulic 
wyczytał; świetne za kilka godzin odbyć się miało 
widowisko, W poblizkości teatru postrzegł gospo
dę, zapewne zwykła miejsce zgromadzenia przed 
widowiskiem; gdyż wielu młodych ludzi wstępywa- 
ło  tain, zmierzając do teatru. Wszedł tam i Mo
riąue, i zcicha siadł sobie w kącie.

Obszerna izba gościnna była napełniona ludźmi 
wszelkiego sta-m. Miedziana lampa u stropu roz
siewała niezbytnią jasność. Na jednym ze stołów 
ujrzał Moriąue afisz, zapowiadający na aziś sła
wny dramat S a r a c e n a ,  w którym Donna Media 
no miała grać Margaritę.

Szybko wychylił Moriąue przyniesiony sobie ku
bek winu, i zażądał wkrótce, aby inu go powtór- 
n;e napełniono. Lubo wokcło głośna w.zawa pa
nowała, Moriąue nic ani słyszał ani widział, tak 
gwałtownie zawrzało teraz w nim camym. „Za
parła się nawet nazwiska!” szepnął zcicha, sam do 
siebie, zaciskając wargę namiętnie.

Już chciał odejść, gdy wtem obił mu się o uszy 
głos jednego z gości, inspicyjenta przy teatrze bar- 
odońskim j oskarżającego się, iż nie może znaleźć 
statystę, któ.yby grał Murzyna w ostalnićj scenie 
ostatniego aktu.

»Murzyna ?” ozwało się radośnie kilku cieka
wych

»Tak jest. Rola wcale nie tak łatwa, jak się ko
niecznie wy daje; ale ponieważ Murzyn ani słowa przy 
tem nie mówi, lecz tyko jako niewolnik Saraceny 
Margaritę sztyletem ma przebić; przeto nie chce 
żaden z aklorów przyjąć tej wainćj, chociaż niemć" 
roli, a ja muszę jzukać statysty, któryby przecież 
w tak rozstrzygającym momencie, umiał znaleźć się 
na scenie. Jest przy tern mała niewygoda, ho mu
si sobie twarz poczernić, jednakże w teatrze to 
z łatwością się dzieje; wszak tam jeden drogiego 
czerni.”

Słowa te przeszyły dreszczem Moriqu’a. Przy
szła mu nagła myśl do głowy. Gdy większa część 
gości od stołu się oddaliła, a irspicyjent sani tyl
ko został; zbliżył się Moriąue, i zagaił rozmowę, 
w którą tamten natychmiast wejść się nie wahał. 
Po kilku zapytaniach o Medianie i Weronice, kazał 
Mcrląue dać więcej wina, i rzekł: „Wiecie co, 
przyjacielu; pozwólcie mi dziś grać Murzyna w pią
tym akcie. Występywałem już nieraz dość po
myślnie na teatrach prywatnych, i mam zamiar cał
kiem oddać się scenie, jeźli obaczycie, że nie je
stem bez jakiegoś talentu.”

»Ba!” ozwał się inspicyjenl — „mrjąc tak py
szną postawę i głos tak wdzięczny, można iuż 
szczęścia próbować!”

„Otóż chcę to uczynić, byleście mi pozwolili

*



wyjść dziś na scenę, i grać Murzyna, który Mar
garitę przebija. Komu innemu musielibyście za tę 
rolę zapłacić, ja wam chętnie daruję, co mi się 
za to należeć będzie.”

»Ha, dobrze” *— odpowiedział tamten. „Oba 
na tem doLrze wyjdziemy. Próbę z pchnięciem szty
letu i innemi drobnostkami możemy później od
być. Zresztą, juzem wszystko w roli najdokładniej 
oznaczył, więc nie będziecie mieli trudności.” 

,>$Ynaj nniej. Tylko o jedno was proszę. Wy • 
znaczcie mi jakie ustronne miejsce, gdziebym niepo- 
strzi żony mógł się poczernić i ubrać. Nie chcę 
bowiem, aby przyjaciele moi o tem wiedzieli.” 

„Przy moim pulpicie za kulisami nikt was nie 
Ujrzy. Dla ostrożności możemy ominąć główne 
schody, i w<jdziemy obaj tylnemi drzwiami, koło 
pracowni maszynisty.”

Morique zapłacił za wino, i ndał się z inspicy- 
jentem do teatru. Towarzysz jego przeprowadził 
go ciemnemi schodami obok garderoby damskiej, 
którą zcicha mu palcem wskazał. Moriąue stanął 
na chwilę i nie mógł oka oa niej oderwać.

»Dalój, dalej, przyjacielu!” napomniał go inspi- 
cyjmt. »Jak widzę, radzibyście serdecznie do dain 
zajrzeh.”

Nie odpowiadając ani słow a, pospieszył Mcriąue 
za inspicyjeutem, który z garderoby ubiór i farbę 
do poczernienia twarzy wyniósł Podczas gdy in- 
spicyjent czynił przegląd, czy wszystkie rekwizy
ty są ua miejscu, zaczął Moriąue czernić twarz 
sobie, aby go żaden z aktorów lnb żona jego nie 
poznali.

W  k!lka minut był Morique gotów, a inspicyjent 
przyniósł mu drewniany teatralny sztylet, olepiuny 
śrebrnym papićrem. Z uśmiechem schował go Mo
riąue w rzęsiste przeguby swego stroju, . zaczaił 
się za kulisami, zkąd mógł widzieć aktorów, znaj
dujących się już na scenie, dla rozpoczęcia sztuki. 
Wtem otworzyły się drzwi salonu, a wreszcie wy
szła Weronika. Moriqu’ow. zdało się, jakby mu 
sztylet serce przeszywał. Z wdziękiem i lekką 
myślą weszła Weronika w grono aktorów, którzy 
pochlebnymi przemawiając słówkami, wokoło ją  o- 
toczyli. Tylko Mediana pomiędzy nimi nie byłe.

Wkrótce podniosła się zasłona, rozpoizęła się 
sztuka. Moriąue przysłurhywał się każdemu słowni, 
uważał bystnm okiem grającychw idział śmiałym 
krzykaczy, lecz ani jednego prawdziwego artysty 
nie ujrzał.

Po pierwszym akcie ośmielił się wyjść z swej 
kryjówki. Srod śmiechów i żartów z aktorami, 
przechadzała się Weronika pomiędzy kulisy, przy- 
wiewając sobie chłódek wachlarzem Gdy się zbli
żyła do Moriąua, który z poczernioną t varzą wca
le nie był do poznania, urwała się rozmowa; zda

ło się, jakby jakiś przestrach kroki Weroniki po
wstrzymał; sami jej towarzysze to postrzegli.

Rozpoczął się akt drugi. Inspicyjent wziął Mo
riąua uprzejmie na stronę, aby go niemej jego ro
li wyuczyć. Moriąue probował wszystkie rueby 
zakradania s.ę, a na daną końcówkę, wykonał ruch 
pchnięcia z taką biegłością, iż inspicyjent od szum
nych pochwał wstrzymać się nie mógł.

Kie zważając na to , wró :ił Moriąue ns swoje 
stanowisko, i pełen niecierpliwości, ostatniego aktu 
oczekiwał. Już przedostatni się skończył, gdy Me
diano nagle na scenę wstąpił. Weronika wybiegła 
naprzeciw' niemu, i rzuciła mu się w objęcia, 

Moriqu’a drzeszcz przejął, gdy to zpoza kuli* 
obaczył. Pieść jego drgnęła mimowolnie ku szty
letowi; zdało mu się, iż nie wytrwa spokojnie w 
swojej kryjówce- Niespokojność, malująca się przy 
wstępie na twarzy Mediana, umiarkowała się cokol
wiek, lubo wzrok jego zawsze niepewnie się błą
kał, jak u człowieka, który występek popełniwszy, 
w ręce sprowiedliwości popaść się lęka.

Tu ozwał się nagle dzwonek oznajmujacy rozpo
częcie aktu piątego. Jak dzwonek grobowy ude
rzyły jego dźwięki o ucho Moriqu’a , a gdy zasło
na w górę zaszeleściła, zdało mu się, iż pow'iew 
sn :e ci po scenie przeciągnął,

„Wkrótce odegram moję rolę!” szepnął sam do 
siebie Moriąue. »Ha, to ona! patrz , wychudzi. 
O . idź tylko idź, są to ostatnie kroki twoje. My 
oboje po raz ostatni dz;ś występujemy. O , jestto 
stras me pożegnanie! straszliwy dramat.”

Pełen takich ponurych, zgubitych myśli, prze
chadzał się Mor q .e po najciemniejszej głębi sceny. 
Kilku zatrudnionych w sztuce aktorów, odegrawszy 
swe ro k ,  biegłe do garderoby; inspicyjent pokazał 
Moriąuowi miejsce, zkąd wystąpi na scenę. Mori
ąue stanął tam pewną nogą, i czekał na ostatnie 
słowo, jako na znak wyjścia.

Weronika deklamowała właśnie monolog, w któ 
rym była mowa o wiernośu żony. Każde słowo 
z jej ust było olejem w płomień w piersiach Mo
riąua .

Jeszcze laz zachwiał się w fcrwawem postano
wieniu , jeszcze raz zajaśniała mu w duszy iskra 
święta; lecz przyszła mu w myśl przysięga, a 
przynajmniej on żadnej przysięgi nie złamie.

I coraz bliżej i bliżej naocbodziła sta nowsza 
chwila... jeszcze tylko słów kilka monologu... aż 
oto stojący za Moriąu em inspicyjeiU spieszno nań 
krzyknął; .>Teraz na scenę!”

Dzikim skokiem zjawił się Moriąue na scenie, i 
burcząc się i skradając, podsuwał się ku swej ofie
rze. Weronika, k!óra go podług roli ujrzeć i prze
straszyć się mi iła; wskrzyknęła istotnie przeraźli 
wym głosem, i wpatrywała się osłupiałym wzro
kiem w Airykanina.
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Ale jej przectrach nie był to przestrach zwykły, 
udany; byłato prawda istotna, rzeczywistość stra- 
szhwa! Publiczność wpatrywała sie z niewysłowio- 
nem natężeniem, nie wiedząc, kogo ma więcej po
dziwiać, czy wylękłą Weronikę, czy statystę, któ- 

* ry swą niemą rolę prawdziwie po mistrzowsku od
grywał. Z orzeniem w głosie, z nawpół złomarą 
postawą, domawiała Weronika dalszy ciąg monolo
gu, podczas gdy Murzyn ukrył się w krzaku, i 
jak gadzina żądłem mykająca, iskrzącem okiem 
zpomiędzy gałęzi połyskał. W publiczności i za 
kulisami panowało powszechne zdziwienie, a gdy 
Weronika te słowa wyrzekła: »Tak, wielka wina 
cięży na mojem sumieniu! O, jakże wielką grzeszn.- 
cą jestem!* wtedy możnaby było brzęczenie musz
ki usłyszeć, tak grobowe nastąpiło milczenie. Sło
wa owe pochodziły z najwnętrzniejszej .głębi skru 
szonej i żałującej duszy *, te ruchy, te spojrzenia 
były sama piawdą, i głęboko też w serca widzów 
wniknęło ich wrażenie. Ale gdy Margarita, ostatnie 
w ynzy: Precz', precz odemnie! niech będę wol
na, chcę żyć jeszcze!* wygłosiła, wyskoczył Mori- 
que i utopił jej sztylet w serce.

Weronika zachwiała sie , i złomana śmiertelnym 
bólem, padła po kilku krokach na ziem.ę, podczas 
gdy spuszczano zasłonę

Terać cała pnbliczność grzmiącemi wybuchnęła 
oklaski, imię Weroniki zabrzmiało na wszystkich 
ustać’- ; z loż, z parteru, zewsząd przywoływano 
ją jediiogłośnie , aby jej wyborną dzisiejszą grę u-, 
wieńczyć.

Posługacz przv zasłonie, słysząc nieustający krzyk 
publiczności, podciąga czemprędzej zapłonę w górę; 
niezliczone wieńce i kwiaty spadły aa scenę. Na
gle jednakże us.aja okrzyki, gdyż Weronika leży 
ciągle nieruchoma. Kilku aktorów, a z nimi Me
diano przyb egają podnieść ją z zsenr. Ale, o, nie
ba 1 strumień krwi tryska z jćj piersi, twarz blada, 
oczy zagasłe!

Wznosi się ogólny krzyk prz rażenia, Tuż u 
stop Weroniki leży sztylet, lecz nie ów teatralny, 
drewniany, ale ostry, stalowy.

„Dalej w pogoń za mordercą!* ozwały się ze
wsząd głosy. — »Wydać mordercę* —  dało się
w tejże samej chwili słyszeć za kulisami. Straż

Vlądowa weszła na scenę, i wołając:
„Trzymajcie go! To jest morderca!* rzuciła 

s.ią na Mediana, który triq» Weroniki w objęciu 
trzym ał.

RTto£ zdoła opisać zamieszanie, które teraz na
stąpi ło! Publiczność krzyczała: „Precz, to nie ten! 
Kto ii my zabójcą! Ścigać zabójcę!" Re„zta akto
rów w raz z całą czeladzią teatralną, starała się u- 
wolnić Medianą siłą z rąk sprawiedliwości, podczas 
gdy sai* i  Mediano, wypuściwszy ciało kochanki

z objęć, odepchnął gwałtownie prześladowców swych 
od siebie, i zniknął.

Teraz rozpoczęło się nowe widowisko na scenie, 
nastąpił okropny, przerażający epilog. Wielu wi
dzów wyskoczyło przez orkiestrę na scenę, gdzie 
dziś śmierć istotna rolę odgrywała. Wzięto inspi- 
cyjenta surowo do odpowiedz*, aby nazwał po i- 
mieniu statystę, co grał Murzyna. On jednak przy
sięgał się i zaklinał, iż go nie zna, i że go nigdy 
wprzódy nie widział, że całe zresztą jego zjawie
nie się jest dlań zagadką.

Wyniesiono trupa. Pozrzucane na scenę wieńce 
i kwiaty, złożono tuż koło śmiertelnej rany. We
ronika już nie żyła. Z opadnięciem zasłony tea
tralnej , spadła wieczna zasłona jej życia.

A cóż się stało z Moriqu’em? Jak szalony rzu
cił się po spełnionym uczynku w głąb sceny, okrył 
sie płaszczem, ś tylnemi drzwiami wybiegł na uli
cę, nim jeszcze dowiedziano się o tym nieszczę
snym wypadku.

Drżący, z piersią ścieśnioną, pobiegł ku portowi. 
Noc była ciemna, a wały morskie ciskając w górę 
kłęby piany, tłukły się z hukiem o brzegi. Tam 
przyhie^łszy rzucił się na kolana i modlił się z naj- 
szrzer izym ża'em. W;alr wył okropnie, i każue 
słowo jego modlitwy pochłaniał.

Już północ minęła, gdy krwawy mściciel swego 
honoru, udał się na okręt, przeznaczony do Minorki, 
mający nazajutrz rano odpłynąć. Kapitan nie troszczą
cy się w owych burzliwych czasach o stan i na
zwisko swoich podróżników, zvłasziza jeźli na
tychmiast płacili; kazał mu mieisce wydzielić. W  
godzinę później przybył na okręt jeszcze jeden po
dróżnik, i po długiej rozmowie z kapitanem, przy
siadł w najustronniejszym zaKącie okrętu.

Nazajutrz o świcie podniesiono kotwicę, i o 
kilkaset kroków od lądu odbito; gdy na brzegu o- 
feazało się kilku sług sądowych, domagających się 
wydania mordercy, który zapewne na okręcie znaj
dować się musi.

Kapłan odpowiedział, iż pod żadnym warunkiem 
nie nawróć], i bjuai mniej na dalsze ich wezwrnia 
nie zważał.

Morique, słyszący rozprawę z służbą sprawie
dliwości, nie był w stanie utrzymać się na nogach. 
Pragnął gorąco burzy, którary okr st zamos a dale
ko na morze, aby już wież Barcelony nie widział'. 
Życzenia jego wkrótce spełniły się; po niedługim cza
sie ujrzano się na wysokości morza —  w górze nie
bo, na dole nieprzejrzana pustyni wodna. Ktoż zmie
rzyłby ową przepaść uczuć, która w piersi Mori- 
qu a wrzała! Sen unikat powiek jego, a gdy wichr 
pomiędzy i  inami zawył, on z przestrachem ucho od
wracał.

Już okręt był w pobliżu wyspy Minorki, gdy się 
gwałtowna wzmogła burza. Niebo zasunęło się

i



— ■ 310  —

czarnemi chmurami, fale morkie bijąc z łoskotem 
o ściany okrętu, piętrzyły się niesłychanie wysoko.

Cała osada pracowała nad zabezpieczeniem okrę
tu i słuchała w milczeniu rozkazów kapitana. Tyl
ko gromy przerywały ciszę, a błyskawica noc roz
jaśniała. Z gniewem gromu zaczęła wreszcie szem
rać także osada, gdyż wmieszał się w to zabobon.

„Precz z mordercą! Precz w merze z mordercą!* 
ozwał się nagle jeden majtek, któremu wszystka re
szta okropnie za wtórzyła: >/W morze z feomedy- 
jantem! W morze z mordercą!®

»Jestem zdradzony!* — jęknął Moriąus, i chciał 
już sam się wydać, gdy wtem przystąpił doń ka 
pitan, i opowiedział m u, iż na okręcie znajduje 
się aktor, który w pojedynku, pewnego Walencyja- 
nina zabił.

Burza wrzała wciąż z równ^ gwałtownością, a 
okręt został raraz przez połowę w wodę bokiem 
zanurzony. Wówczas ozwał się jeszcze raz okrzyk: 
„W  murze z mordercą!®, i już się zgraja majtków 
ku kajucie rzuciła, gdy nagle straszliwy piorun u- 
derzył, a żółty, siarczysty promień błyskawicy, o- 
kropnyrn blaskiem cały okręt oświecił. Toż za pio
runem i błyskawicą dał się słyszeć przeraźliwy, 
powszechny krzyk rozpaczy. Okręt rozbił się, i 
był już tylko igraszką wichrów.

Morique został w głąb pogrążonym. Ale olbrzy
mi bafwan wzniósł go znowuż na wierzch. W tej 
ostatecznej chwili uchwycił się roztrzaskanego bel
k a ,  którego już się jeden z rozbitków był uczepił. 
Wpół zgruchotany belek nie był w s'anie unieść 
obudwóch. Jeden więc ustąpić musiał, a ustąpie
n i  to było śmiercią. Wtem nowe błyśnięcie 
zjawiło okropną ccenę. Moriąue rozpoznał w po
łysku burzy towarzysza swojego: byłto— Mediano.

Obaj podnieśli v. zajem ramiona do śmiertelnej 
walki, lecz rozhukany żywioł przyjął sam na sie
bie pośrednictwo między Dimi, i jakby w gnie
wie, górą spieniouych bałwanów, przywalił zapaśni
ków. W oka mgnieniu zamknęły się fale wirem 
ponad ich głowy, i otworzył się grób obudwom w 
okropnćj bezdnie.

O matkach I uuunkach.
Od niezbyt dawnych czasów wkradł się w życie 

domowe zgubny zwyczaj, który niestety coraz bar
dziej się upowszechnia. Zdaje się, jakby niedopeł 
manie najpierwszych i najświętszych, samąż natu
rą  przepisanych obowiązków macierzyńskich, mia
ło  stać się zasadą naszych tegoczesnych matek. Co 
niegdyś tylko w wyższych klasach społeczeństwa, 
z  istotnie ważnych przyczyn lekarskich się zdarza
ło  ; dzieje się teraz we wszystkich p.a vie stanach;

to jest: nowonarodzone dziecię — które pewien wiel
ki poeta »najwyższym skarbem rodziców® nazwał — 
bywa już nie u własnych piersi matczynych, lecz 
w ręee najętej mamki, do wykarmienia składane. 
Jeden z najświetlejszych lekarzów niemieckich w 
nowszych czasach, dr. Pierer, mówi: »Karmienie
nowo-narodzonego dziecięcia przez własną matkę, 
jest dla obojga głównym warunkiem zdrowia, i tyl
ko w razie szczególnych chorobliwych przypadłości 
w karmieniu można się uciec do mamki.® Ale 
ileżto matek bierze sobie tę zasadę do serca, ileż 
zważa na codzienne nawet doświadczenie, które 
przecież tyle smutnych przykładów nain nastręcza? 
Jakże boleśnie przychodzi wyznać, że większa po
łowa dzisiejszych matek z niegodnej próżności, 
dla wygody, z kokieteryi, i tysiąca innych powo
dów, których nawet wymienić nie śmiemy; od pier
wszego, arcy ważnego obowiązku merierzynstwa, u- 
chylić się stara. Ktoż może taką matkę szanować, 
która będąc zdrową i silną, już tem samem dzie
cięciu swemu pierwszy dowód nienaturalnej ozię
błości daje, że mu oczewislego warunku do zdro
wia , samąż naturą przeznaczonego dzićdeciu po 
karmu odmawia ? Alboż taka matka mniema, iż 
zboczeniem z drogi, którą sain porządek natury 
w ytknął, zdoła swe zdrowie zachować? Przy
patrzmy się onym kobietom, które swych obowiąz
ków macierzyńskich ściśle i dosłownie dopełi.iają, 
a óbaczymy pomiędzy niemi same zdrowe, czerstwe, 
rumiane istoty; podczas gdy w kole naszych salo
nowych matek, po wiekszej części chorowitość, mi
greny, spazmy, nienaturalna draźliwość, i trupia 
blaJość jak zaraza grasują. I jestże d a  męża i 
dla ojca jakikolwiek wznioślejszy obraz, nad matkę 
z niemowlęciem u  piersi, pieszczącą ten dar nie
bios, i dziękującą opatrzności ze łaskę, iż jej do
zwoliła być matką w najszlachetniejszern znaczeniu 
tego wyrazu. A jakże wcale inaczej musi myśleć 
i czuć małżonek, który swoje młodą, zdrową żo
nę słyszy przy toalecie tylko o wizytach, wuczo- 
rach i szumnych zabawach mówiącą, bez najmniej
szej troski o kilkolygodniowe dziecię, powierzone 
opiece nieznanej, chciwej piastunki? Nie potrzeba 
wiele fantazyi, aby dotkniętym tu scenom nadać 
więcej barwy i życia; gdyż mimowolnie natrąca się 
myśl, iż małżonek t a m t e j  kobićty, idąc za po
pędem uczucia, matkę i dziecię w ramiona ujmie i _ 
przyciśnie do serca, które tylko dla nich obojga 
bij®; gdy przeciwnie małżonek te j damy, sprawią ńą 
sobie w duszy postępowaniem' jej czczość i pr'j£nią 
innemi przedmiotam’ i uczuciami, zapełnić zechc' Nie 
tu miejsce rozwodzić się obszerniej nad fizycznr ̂  j mo_ 
ralną szkodliwością powierzania dzieci najętyr n mam- 
kom do karmienia; kio się o tern dokładn e j prze
konać pragnie, niech weźmie do ręki ’ pisma nie
śmiertelnego Hufelanda. My tylko miinocl jodem kwc-



• ty ję  t?  po trąc iw szy , kończym y zdaniem  d ra . O ssian 
d r a : sR adzę usilnie , aby m atki sam e dzieci karm i
ły ,  a  s t  rzed ły  się lekkom yślnego w y ręczan ia  się mam 
kami.e
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Dziennika, mód paryzklcJi pod red ak cy ją  T o m a s z a  
K u l c z y c k i e g o ,  w y szed ł n r. 20ty i zaw iera , p rócz 
m ód, następujące a r ty k u ły : 1) N ow sze pow ieści pol
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Ha. uleta. Poem at d ram atj’Czny w  cztórech częściach, 
(C iąg  d a lszy ). 3) K siężn iczka  M ery. W y ją  ek z  
dziennika oficera rosy jsk iego  w  garnizonie na  Kau
kazie . (C iąg  da lszy ). 4) Rozmaitość.

Z a b e z p i e c z e n i e  o d  a r s z e n i k n .  ? Pew ien an 
gielski chemik wynai a z ł  p ro sz e k , k tó ry  w  le j setnćj 
-cząstce do arszeu iku  p rzym ieszany , w  każdym  raz ie  
w idocznie dostrzegalnym  go czyni I tak  np. niech 
ty lko k ilka z iarnek  zapraw ionego  tym proszkiem  a r -  
ezeniku w  po traw ie  się z n a jd z ie , natychm iast c a ła  
p o traw a  inną barw ę p rzyb ie rze . W y n a la zca  rad z i 
zniew olić  ap tek a rzy , aby odtąd a rszeu ik  tylko tą  o- 
cbrończą substancy ją  zm ieszany  sp rzedaw ali.

N a d z w y c z a j  w i e l k i e  d a g e r o t y p y  s ą  te ra z  
w  L ondynie n a  w idok w ystaw ione. P rz y w ió z ł je  z  
Pó łnocnćj A m eryki n iejaki pan H ighschool, proiesor 
u ren  ii w  Bostonie. Z e  w szystk ich  obrazów  odznacza 
się n a jb ard z ić j w idok wodospadu N iagary , da jący  po 
ra z  p ićrw szy  dokładne w yobrażen ie  tego spaniałcgo  
w idow iska n a tu ry . W ed łu g  doniesień znaw ców , zbli
ż a  się ten  dagero typuw any wodospad w ięcćj niż ja k i
kolw iek po lz iśdzień  zn an y  obraz do rzeczyw istośc i. 
Inną  jeg o  zalecą j e s t ,  że  na  tym  dagerotypie m ożna 
po ra z  p ićrw szy  podziw iać na uralne kolory, z w p ływ u 
•am egoż słońca  n tw orzone. Ja k  to się  dzieje, je s z jz e  
do tychczas niew iadom o; lecz  n a tu ra ln y  ten koloryt 
ma się tak  dalece różn ić  od sz tu czn eg o , ja k i dotąd 
niektórym  dagerotypom  nauaw ano, że  z a  jeónem  spoj
rzeniem  odmianę tę  poznać m ożna.

O l e j  z  k a m i e n i a .  J e sz c z e  p rzed  k ilką la ty  u- 
dzielono akadem ii francczk ie j w iadom ość o w yrab ia 
niu oleju z  pew nego rodzaju  kam ienia. O dtąd nie z a 
niechano te j szczególnej g a łęz i p rzem y słu w o śc i, Fecz 
sta ran o  się ją  zcicha w ydoskonalić ; co te ra z  do tego 
stopnia się p o w iod ło , z a  ju ż  to w arzy s tw o  akcy jona - 
ryu iszów  w tćj m ierze się z a w ią z a ło . Olej je s t  czy 
s ty  ja k  k ry s z ta ł ,  pali się w y b o rn ie , i ma tę  w ła 
sn o ść , iż  nie plam i. Z arazem  je s t  on o połow ę ta ń 
szym  od w szystk ich  innych m ate ry ja łó w  ośw ietlania. 
Pomienione to w arzy s tw o  posiada w okolicy m iasta 
Autim n iep rzebrane p o k ład y  tego kam ien ia , z  k tóre
go z re sz tą  w iele  je szcze  innych w yrobów  zysk iw ać 
m ożua , ja k  m ianow icie : t łu s z c z , d z ieg ieć , w odę a 

m on iakow ą, pew ien 1 rodza j naw ozu i t. d. W  ten  
sposób m a r tw a , nieuży ręczna m asa g ła z ó w , zam ie
n ia  się n a ra z  w najobfitszą kopalnię sk a ib ó w  domo
w ych.

T y l k o  j e d e n  o j c z e - n a s z .
»I czego żadna  mądrość mędrców nie odgadnie,
Tćm dow olnie p ro s taczka  czy sty  nmybł w ładn ie .*  

mówi S zy le r. K ażdy  może to nznać i w yrzec , lubo 
nie tak  pięknie ja k  nieśm iertelny poeta, a  pew ien s»a- 
r y  żo łn ie rz  także  to po swojem u sp raw d z ił. P y ł  on 
jednego razu  u spow iedzi, gdzie  o trzy m ał ro z g rz ć sź e -  
n ie i  b łogosław ieństw o k ap łań sk ie , lecz  pod w arun
kiem : je ż l i  p iz e z  c a ły  tydzień  codzieńnie po 10 o jcze - 
nasz ’ów odm aw iać będzie. Gdy mu spow iednik d°.ł 
ju ż  znak  do od e jśc ia , s ta ry  w ojak jednak  się  z  miej
sca  nie ru sz y ł, jak b y  je szcze  czegoś oczek iw ał. Z a 
p y ta ł go w ięc spow iednik : »Czemuź nie id z iesz?
W sz a k ż e  s ły sz a łe ś , co m asz czynić.« Na to ż o łn ie rz : 
aBa kiedy dobr.cdzićj k aza li mi 10 o jcze -n asz ’ów  co
dzieńnie odm aw iać, a  ia  tylko j e d e n  nmićm.s

O n a s t a n i u  c z e r w o n y c h  c z a p e k  j a k o b i ń 
s k i c h  opow iada L am artiue w  sw ojćj »H istoryi Ż y - 
ro n d z is tó w :« Skazan i z a  rozrnch w  N ancy, a  do B re- 
stu  na  g a le ry  deportow ani żo łn ie rze  s z w a jc a r sc y , 
mieli ow e c z e rw o n e , galerow ym  więźniom w łaśc iw e  
m ycki n a  g ło w ie , gdy  ich uroczyście  do sa li rep re 
zen tan tów  narodu w prow adzono ; i d la  uczczenia ich 
p rzy ję li Jakobini te  czapki. Je s tto  z re s z tą  z w y c z a j
n y  stró j rybaków  u w y b rzeży  m orza śródziem nego. 
D la  tego w yw odzono ich nastanie w  P ary żu  od M ar- 
sy lczy k ó w , k tó rzy  ja k o  sprzym ierzeńcy do sto licy  
w kroczy li. Atoli ju ż  przed w ejściem M arsy iczyków  
b y ła  czerw ona czapka znamieniem stronn ic tw . P a 
m iętną rz e c z ą  j e s t ,  iż  Robe3pierre z  początku zap ro 
w adzaniu  ta k  nieprzyzw oitego stro ju  się op ićrał, pod
cza s  g d y  w łaśn ie  Ż y ro n d z iśc i. po których p rzec ież  
w ięcej sm aku spodziew ać się n a le ż a ło , z a  przyjęciem  
tych czanek byli.

K l a s y f i k a c y j a  s s n l e r ó w .  F rancuzk i p isara  
C arbonnel w y d a ł zajm ujące dziełko pod napisem : 
vPhysiologie de Bade-Badea, w którćm  tam ecznych szu 
lerów  z  rzem iosła  na  8 następujących k las dz ie li: 1) 
Le compt ble — w yuczony, p rzynajm niej piędziesięcio- 
le tn i , p rzezo rn y , system atyczny , po dziesięć godzin  
od zielonego sto lika nie w sta jący  szuler. 2) Le Ca- 
ro leur : ten zd a leka  czatu je , na  pozór tylko obojętnie, 
w  roztargn ien iu  się p rz y g lą d a , i jedyn ie  w ed ług  r a -  
chnby praw dopodobieństw a, to je s t:_ g d y  np. przea. 
d ługi czas  czerw ony  kolor p a d a ł,  na  odmienny ko lor 
S taw ia, w raz ie  pomyślnym z  w y graną  zn ika  i nigdy 
w ielę  nie ryzy k u je . 3) Le rajissier spa la  nag le  ja k  
bomba n a  s to ł, i  s taw ia  od razu  na  bardzo w ie le  nu
m erów  — zazw y cza j jak iś  bogaty R osyjanin aibo An
g lik . 4) j t u  assoctes . dale : o pośledniejsza k la sa  szu 
lerów , przybyw ających  ja k o  p ow ażn i, w  podeszłym  
w ieku panow ie, niby ty lko  d la  kąpiel i wyw czaso w a- 
n ia się po uciążliw ych źa tiud rlen iach  obow iązkow ych, 
lecz  w ła ś c w ie  d la  polow ania na m łodych , m ajętnych 
fryców . 5) L ’indiff-renl, obojętny, p rzybyw a z a z w y 
cza j z  dam am i, udaje jak b y  nie um iał g rać  , a  g ra 
ją c  , jak b y  mu na  zysku  lub s trac ie  zupełnio nie z a 
le ż a ło . 6) Le joueur magmftęue', k s ią ż ę , m a g ą a t, p a n  
u ilijonow y , k tó ry  rzeczyw iśc ie  z  n a ja ry s to k ra ty czn ie j-  
sz ą  oziębłością ty siące  z a  okno w y rzuca . 7) Le cas- 
se-cou , nam iętny g ra c z , k tó ry  z azw y cza j w szystko  
t r a c i ,  i gdyby m óg ł, ż o n ę , dz iec i, w olność i życie 
na  kartęby  postaw ił i p rz e g ra ł. 8) Le joueur incist- 
b le , n iew idzialny , pow szechnie jak iś  m łody, bogaty 
p a n ic z , k tó ry  ze  w styd liw ości lub innych w zględów
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koma innemu z a  siebie g rać  każe . Szu lerujące kobić- 
ty  opuścił autor p rzez  delikatność; byw ają  to bowiem 
najob rzyd liw sze  typy  sz u le rs tw a , bez żauneeo odcie
n ia  zabaw nego.

B a r d z o  p r z y j e m n y m  n a p o j e n i ,  k tó ry  naw et 
w ielu  chorym polecony b j'ć  może, je s t  m usująca w o
d a  cukrow a. P rzy p raw ia  się ten trunek następującym  
sposobem : B ierze się pół w ia d ra  i k ilka k w a rt w o- 
d y , i gotuje się z  cz tć io  funtam i b iałego cukru. Na
stępnie daje  się temu p łynow i a ż  do 18 stopni B . o -  
s ty g n ą ć , i p rzym ieszaw szy  do niego 2 kubki dobrych 
d rożdży  p iw nych , napełn ia  się nim pó łw iadrow ą be
czu łk ę  , k tó ra  w  chłodnćj piw nicy s tać  pow inua. Po 
niedługim  czasie  zaczn ie  w oda robić, przyczćm  d roż
dże sz  urtem  w yciekną, Snraw iouy tćm ubytek w  
beczu łce , w y n ag rad za  się  dolew aniem  p rze  ta łć j r e 
s z ty  cukrow ego ro z c z y n u , u trzym ując beczułkę z a 
w sze  tak  pełną , aby drożdże w yciekać m ogły. Gdy 
ju ż  w yciekać p rz e s ta n ą , z a ty k a  się mocno beczułkę 
i  zo staw ia  j ą  tak dni k ilka. J e ź i i cukrow ego rozczy 
nu nie nie z o s ta ło ; można ubytek d rożdży  w  beczu ł
ce czy s tą  w odą zastąp ić . Po Kiiśu dniach na leży  z a 
g lądnąć , czy  robiący napój zupełn ie się w y k la ro w a ł, 
a  je z l i się to s ta ło , ściąga się go do butelek. W  k a 
żdą  butelkę po trzeba w przód pó ł łu ta  b iałego, w  k a 
w a łk i porąbanego cukru w ło ży ć , k ażd ą  starann ie  ż a 
ki rk iw a ć ,  sm ołą o b lać , i w  cliłodnćj p iw nicy usta
w ić . W  przeciągu kilku d n i, byw a napój gotów  do 
p ic ia , musuje p rzy  odkorkow aniu butelki ja k  najlepsze 
w ino szam pańsk ie , i n ie raz  sam  p rzy  otw ićraniu  ko
rek  w y trąca . Z teg J też  powodu pow inny butelki być 
z  śk ła  grubego, gdyż  inaczćj często p ęk a ją ; n a jp rzy 
datn iejsze są  butelki z  szam pana. Chcąc napojow i je 
sz c z e  przyjem niejszego smaku nadać, potrze j a  ty lko do 
św ićżo  nalane j beczułki w rzucić  skórkę z  dwóch cy
t r y n ,  i tym podobne przypraw y

D z i e l o n e  k o n i e .  K siążę Piickler-M uskai. opo
w iada w  sw ićżo  w yazły in  'drugim  tomie sw ego »Po- 
w ro tu s : Jednego razu  obarzy łem  n a  b azarze  bardzo 
piękną k lacz  a rab sk ą  i chciałem  ją  kupić. O prow a
d za jący  j ą  A rab nie b y ł temu p rzeciw ny, lecz  w k ró t
ce okazano s ię , iż  moja k lacz  m iała dziesięciu w ła
ścicieli. Jednem u n a leż a ł?  g ło w a , drugiemu o g o n , 
trzeciem u przednia  no era. czw artem u zadn ia  i t. d. 
P o n iew aż  jednak  w szy scy  ci w łaśc ic ie le  z  trudnością 
od szu k an i, a  je szcze  trudnićj w  żądaniach sw oich z a 
spokojeni być mogli, przeto  musiałem w y rzec  się p rzy 
jem ności nabycia k laczy . Ten u niektórych plemion 
arabskich pani ją c y  z w y cza j, utrudnia niesłychanie ku
pienie dobrego konia. P rze łożony  m iejscow y opow ia
d a ł  m i, iż  często  Europejczykow ie, m ów iący bardzo 
p łynnie  po arubskn i p rzeb ran i z a  B eduinów ; po ca 
ły ch  miesiącach d la  kupna jak iego  kosztow nego ru 
m aka  w tam tych strouach b a w ili , a  w rzeszc ie  z  n i- 
czćm  w racać  musieli.

P o d r ó ż  n a p  o w i e  t  r z n  a  w  A z y i .  D uia 9go 
lipca  r. b. francuzki areo n an ta  B osse t, odbył podróż 
napow ietrzną  w  B agdac ie , p rzy  nap ływ ie nad zw y 
czajn ie  licznćj publiczności. Zdumieni Osmanowie 
w o ła li nieustannie: »W ,eik i A łłah l W ielki. A*ta! I« — 
P  gdy w zuoszący  się a reo s ta ta  lecąc w  nic ' o, zupe ł
n ie  ju ż  z  oczu im z n ik n ą ł; w szy scy  na  ja k iś  ;zas

w  głębokie zapad li dumanie. Tym czasem  spuścił się 
pan  B osset o dw ie mile od B ag d a tu , nad brzegam i 
Tygru u? z iem ię , a le  n iesprdzianie w  niem ałe popadł 
niebezpieczeństw o. Podczas bowiem gdy  jedni z  o - 
kolicznych w ieśniaków  jak o  mniemanemu z  księżyca 
gościow i, na jw iększą  cześć mu o d d aw a ł:, kilku fa
n a ty k ó w , pod w odzą mahometańskiego mnicha, z a 
b ra ło  się do F ra n c u z a , aby spaleniem mu .p raw ćj r ę 
ki, w ypędzić zeń  z łego  ducha, k tó ry  po pow ietrzu  go 
nosił. Na szczęście  p rzecież zn a la z ł’ się w pobliżu 
ag a  paszaliku , k tó ry  areońautę od tć j duchownćj p ra 
k tyki ocalił.

N e w y  s p o s ó b  p o z y s k a n i ?  s e r c a  k o c h a n 
k i .  P ary zk ie  dzienniki opow iadają : M łody D. zak o 
ch a ł się namiętnie w  pięknćj pannie de S . , k tó ra  j e 
dnakże najozięblćj uczucia jego  przyjm ow ała. W sz e l
kie z w j’czajne śro d k i, j a t  o to : liśc ik i, kw iaty , p rzy 
sięgi —  nie z d o ła ły  w zru szy ć  srogiego se rca . Na
reszcie  p o w zią ł kochanek m yśl rozpaczliw ą. P rz e 
b ra ł się z a  p o słu g acza , i  odniósł pannie sw ój w ła 
sny l i s t ,  w którym  p is a ł ,  że  okrucieństw o jć j s ta ło  
się p rzy czy n ą  jego  śm ie rc i, i  że  chyba w  trup iarn i 
sam obójców , po ra z  ostatn i w idzićć go może. — » 0 , 
n ie szczęś liw y !« — z a w o ła ła  panna S. »W ięc istotnie 
tak  szczć rze  mię kockai i A c h , może je szcze  czas 
ocalió go!« — I nie chcąc słuchać ani s ło w a ,  w ybie
g ła  z  domu ku m ieszkaniu kochanka. P an  D. z a ś , 
w idząc  się sam na  sam z  pokojów ką , u ż y ł znanego 
środka z ło te g o , i n ją ł sobie dziew czynę. — Po u p ły 
wie godziny w raca  panna S. sm u tn a , niepocieszona. 
»Już z a  poźno!®—  z a w o ła ł?  do pokojów ki. »Nie- 
szczęśliw y  w y szed ł p rzed  moim przybyciem ... Po
spieszy Jim  do tru p ia rn i, lecz  nie śm iałam  w ejść do 
środka. « — »A ch, gdybyś pani w iedzia ła!® — p rz e 
rw ie  pokojów ka zadyszana . — »Cóz ?« — »Oto przed 
chw ilą p rzyn ieśli tu rybacy  jak iegoś młodego pan a , 
którego pi zy moście austerlickim  z  w ody w yratow ali, 
a k tó ry  ja k .e ś  nazw isko  w ym awiał...®  — »S ło je ! O, 
n ie b a ! To on I W  śm ierci je szcze  o mnie w spom inał. 
A ch, p rąd zć j, p ręd zć j, trzeb a  go ra tow ać ....® — rC i
cho !« —  p rze ję ła  pokojów ka — »Spi... a  sen może go 
ocali.® — dAcIi , obyż to Bóg dał!® — I  da ł to Bóg 
rzeczyw iśc ie . P an  D. od eg ra ł w ybornie sw oję  rolę 
odratow anego to p ic lc ś . a  panna 8. w y z n a ła  mu u 
ł o ż a , iż  ty le  m iłości przem ogło w reszcie  Jćj w strę t 
do niew oli zam ęzcia.

N i e c o  d o  l i n g w i s t y k i .  Pew nego n a tu ra lm tę , 
znanego z  uszczypliw ych  uc in k ó w , z a p y ta ła  piękna 
ale  za lo tna  d a m a : K tóry  też ję z y k  n a jw yraz is tszym  
mu się w y d a je?  »N iew ątpliw ie włoski® — odpowić 
uczony— sgdyż  ze  w szystk ich  języków , on jeden  ma 
słow o Bella dona , o zn acza jące  tp ięk .ią  kobietę® lecz  
n~az na jz jad liw szą  truciznę.

E l e g a n c i  u l i c z n i .  W  opisie podróży po Ame
ry ce  p ó łnocnć j, ogłoszonym  p rzez  pew ną damę a n 
gielską , c z y ta m y : »M jdnisie now ego św iata  noszą 
brodę, w  którćjby się p taki w ygodnie gn ieździć mo
g ły ;  zpom iędzy czarnego  zaro s tu  w y b ły sb a  sy g aro , 
ja k  błędne św ia te łko  z  szuw aru  w  nocy; każdy  z  tych 
jegom ości w lecze  się b lady, sch o rza ły  po u licach , i 
w yg iąda  dopraw dy ja k  rozbójnik bez służby .*

•(faktor J a n  Nep. K am ińsk i. — Nakładem Spadkobierców F r a n c i s z k a  K r c t t e r a
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